
Rok II. Warszawa dnia 6 (18) Czerwca 1881 r. 25.

(Przed egzaminem.

Egzamin, egzamin, ach, jutro już! 
Glóweczkoż ty moja dobrze mi służ, 
Zatrzymaj mądrości wszystkie w pamięci, 
A żadne lenistwo niech cię nie znęci.

Książeczki wy moje, hej, ruszoie się! 
Dokoła, dokoła, okrążcie mię, 
Napędźcie rozumu pełno do głowy, 
Nauczcie mądremi przemawiać słowy.

I troski rozwiejcie posępny cień, 
A gdy nadejdzie jutrzejszy dzień, 
Natchnijcie odwagą, dodajcie duoha, 
Niech każda, co umie, szepnie do ucha.

A gdy się rozstrzygnie dobrze mój los, 
Pozwolę wam spocząć, ułożę w stos, 
Przez całe wakacye żadnej nie ruszę, 
Bo przecież ja także odpocząć muszę.

A teraz, książeczki, poskoczcie w lot, 
Hej śpieszoie, na prawo, na lewo zwrot!
I trudów nie szczędźcie, bo na tym świecie. 
Nic lekko nie przyjdzie, wy dobrze wiecie.

Ilekroć na czoło wystąpi znój, 
Wnet płynie do głowy nauki zdrój — 
Pracujmy, pracujmy, ochoczo, żwawo, 
Bo pracą spoczynku zdobędziem prawo.

Bożenn.
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MAJÓWKA W OJCOWIE.
Komedyjka w jednym Akcie.

OSOBY:

Piotrowa,
Nastka, jój córka,
Pan Bibułkiewicz, prof. gim. z Pińczowa, 

Franio )uczniowie gim- z Pińczowa,
Pani Zarzycka, gospodyni p. Bibułkie- 
Babtłomiej, gajowy. [wieża,

(Rzecz dzieje się, w Ojcawte)
(w mieszkaniu Piotrowej. Drzwi jedne na lewo, 

drugie w głębi prowadzą do alkierza).

SCENA I.

Piotrowa, Nastka.

Piotrowa (surowo). A nie mówiłam, żeby 
nie wypuszczać Krasuli, kiedy od tygodnia 
taka znarowiona? Ano, mówiłaś „wróci, wró­
ci“ a cóż, czy wróciła? Ale tobie ino odpust 
w głowie i czerwona pasiasta spódnica.

Nastka (popłakując). Matulu! Co ja win­
na? Ja tylko wrót nie zawarłam, idę nazad, 
a tu ten pan z Pińczowa woła: „Naściu! po­
móż no mi zanieść te skarby moje!“ tak ja 
zapomniałam o wrotach, bo mnie straszna 
ciekawość wzięła, czy to złoto albo co?

Piotrowa. Co? złoto znalazł?
Nastka. Ej, gdzie tam; kości i kamienie, 

jak zawsze. Tak, jak wróciłam, już Krasuli 
nie było.

Piotrowa. A kto jój teraz będzie szukał? 
Tatulo jutro dopiero powróci, a Krasulę 
tymczasem wilki w lesie zjedzą..

Nastka (wybucha płaczem). O rety! moja 
Krasula! tyłam j ej się nahodowała, może jej 
już nigdy trawy nie przyniosę do doju. Bo­
dajby tego starego jegomości nigdy moje 
oczy nie były oglądały.

Piotrowa. E, tego znowu nie gadaj, do­
brze płaci, a i nie grymaśny; jak się w te ko­
ści zapatrzy, to i strawy zapomni. Żeby to 
mój miał taką naturę do patrzania na bok, 

jak przed misą siądzie, toby nie widział, że 
skwarków za mało... Ach co bieda to bieda, 
teraz już i kapki miśka nie będzie na 
okrasę.

Nastka (przysłuchując się). Matusiu! Coś 
tam kołacze przed domem, może to nasze by­
dlątko.

SCENA II.

Piotrowa, Nastka, Pani Zarzycka.

(Pani Zarzycka zmęczona, z torbą i koszetn 
w ręku, siada ciężko na ławce).

Pani Zarzycka. Oj te góry! te góry! Już 
ledwo źyję! (do Piotrowej) Pozwólcie, gospo­
siu, że tu chwilę spocznę.

Piotrowa. Niechże sobie też Wielmożna 
pani pofolguje, ja przecie tego nauczna, go­
ście tu do mnie często w lecie zachodzą.

Pani Zarzycka. Doprawdy? A tom może 
dobrze trafiła z moim kłopotem; nie widzie­
liście tu dwóch młodych studentów?

Nastka. E, stary to jest, ale jeden.
Pani Zarzycka. Co mi tam do starego, 

mam dosyć swego pana. Wziął na stancyą 
dwóch urwisów, ale to tym tylko psoty w gło­
wie. Drapnęli mi wczorajszego rana, i niema! 
Pytam na wszystkie strony, aż mi Szmul po­
wiedział, że się tu do Ojcowa wybrali. A co 
tu powiedzieć rodzicom, jak się nie znajdą.

Nastka. To rychtyk jak z naszą Krasulą, 
wczoraj o tej godzinie jeszcze była w obo­
rze.

Piotrowa. A to zbereźniki!
Pani Zarzycka. I to wszystko będzie na 

mnie. Pana profesora nie było w domu, po­
jechał do Warszawy za interesami. Abo 
to byłby ich upilnował, jemu pantelonogia 
w głowie. Już chwała Bogu dwadzieścia lat 
się kończy na S-ty Jan, jak domem jego za­
rządzam, to mi ta nauka kością w gardle 
stoi, choć pan dobry, nie mogę powiedzieć, 
drugiego takiego ze świecąby nie znalazł. 
Ale ja tu szukać muszę tych chłopaków. Da­
leko to ztąd do hotelu?

Piotrowa. Niedaleczko. Albo to Wiel­
można pani w hotelu myśli nocować?

Pani Zarzycka. Pytać się muszę o tych 
nicponiów. Już nóg nie czuję.
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Piotrowa. Niebożątko! bo też to i wieko­
wa jejmość.

Pani Zarzycka (obrażona). No, znowu nie 
tak bardzo (zaczyna się żwawo ruszać, zabierając 
koszyk i torbę).

Piotrowa. A może Wielmożna pani po- 
tóm do mnie wróci, to się ustąpię, jest kawa, 
są świece, co je mój kupił w księgarni 
w Skale, (na stronie do Nastki). Ona też bę­
dzie płacić.

P. Zarzycka. Wiecie co, gosposiu, to mi 
się podoba, (na stronie) Mam posiłeczek w ko­
szu, to nic nie zapłacę, (do Piotrowej i Nastki) 
bardzo gościnne jesteście, wrócę, wrócę. By­
wajcie zdrowe(Nastka odstawia koszyk poza drzwi 
alkierza). (P. Zarzycka odchodzi i wraca) A słu­
chajcie no, jakby tu zaszły te urwisy, to ich za­
trzymajcie dopóki nie wrócę, tylko nie mó­
wcie, że ja tu byłam, gospodyni pana profeso­
ra; toby zaraz czmychnęło.

Piotrowa. Już ja to rozumiem dokumen­
tnie, tak niby trzeba coś udawać.

Pani Zarzycka. Tak, tak, udawać, (wy­
chodzi za drzwi i wraca) Ale czy ja trafię?

Piotrowa. Ścieżkami bliziutko; tylko 
trzeba iść nie tą, co do Skały; a potem k’so- 
bie, ale nie tą, co do Leśniczówki, a potóm...

P. Zarzycka (przerywając). Oj, nie trafię 
nigdy!

Piotrowa (biorąc chustkę). To ja Wielmo­
żną panią poprowadzę, (do Nastki) Spytam o 
Krasulę u sąsiadów, a ty mi tu pilnuj domu. 
(Pani Zarzycka i Piotrowa odchodzą).

SCENA III.

Nastka sama, późniój Bibułkiewicz.

NaSTKA (siada na skrzynce i duma). Jak też 
to na świecie Pan Bóg razem złe i dobre na 
człowieka zsyła! Krasula przepadła, to fra­
sunek nie lada, ale znowu—ten odpust w Nie­
dzielę... Oka dziś w nocy nie zmrużę, tyle 
myśli na głowie! Bo też odpust będzie cudo­
wny, a i ciżba straszna, bo narodu tyła się 
wybiera!... Od tego pana starego (wskazuje na 
wyjście alkierza) dostałam dwa złote, bo mu 
posługuję. Dla chrzestnój wartoby przynieść 
upominek, Marysi Wojtkowój paciorków się 
zażądało. I obrazek przydałby się na ścianę 
nad moje łóżko, bo ten, co wisi, tak muchy 

niecnoty zepstrzyły, żem na śmierć zapo­
mniała, jaki taro święty stoi. Ej, przypatrzę 
się jeszcze mojój pięknój spódnicy, (zagląda 
do skrzynki i wyjmuje spódnicę w czerwone pasy).

S C E N A IV.

Nastka, Pan Bibułkiewicz.

Pan Bibułkiewicz (wychodzi z komory prze­
cierając oczy). A tom zaspał haniebnie! Słoń­
ce już tak wysoko... Coś mi się marzyło... 
jakiś głos znany... brrr... Jak się to wykryje, 
to będzie źle... Ale nauka, to moje życie! 
(Idzie do kupki kamieni w kącie i wydobywa 
krzemień). Moja siekierka! A co, Naściu, czy 
nie śliczna?

NASTKA (patrzac z miłością na spódnicę). Oj 
śliczności! drugiąj takiej nie znajdzie.

P. Bibułkiewicz. Złote dziecko! Nie znaj­
dzie, jak ona.rozumie jaką to ma wartość.

Nastka. Oj, co kosztuje to kosztuje, bli­
sko siedm złotych.

P. Bibułkiewicz. A jakie to stare! Czte­
ry tysiące lat.

Nastka (przerywając oburzona). Ale gdzie 
tam, nowiusieńka, jeszcze nawet nie skoń­
czona.

P. Bibułkiewicz. Jest racya, z tój strony 
czegoś brakuje.

Nastka. Tylko dwóch haftek.
P. Bibułkiewicz. Jakich haftek? (ogląda 

się) o sancta simplicitas! Ja myślałem, że ona 
o siekierce mówi, a ona jakimś gałgankiem 
zajęta. Duch śpi, trzeba go rozbudzić. (Na­
stka tymczasem, schowawszy do skrzynki spódnicę 
staje zamyślona). Naściu, czy ty czasem my­
ślisz o tem, co się dawniój na świecie działo?

Nastka. Dawniój, może ludzie nie mieli 
frasunków...

P. Bibułkiewicz. Lepiój było, ludzi nie 
było! Świat był pełen zwierząt wielkich, 
strasznych, co się pożerały...

Nastka. Pewnikiem wilki.
P. Bibułkiewicz. No, były i wilki, (wpa­

dając w zapał) ale ja mówię o tych mamutach, 
ichtyozaurach, mastodontach, co morza i 
jaskinie zapełniały, legły tam, i pozostawiły 
swe kości; lecz żyją w mojej myśli, wczoraj 
wchodząc do jaskini zdawało mi się, że sły­
szę ryk przeciągły...
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Nastka (z radością). A to pewno Krasula, 
bo ona tak rzewliwie ryczy.

P. Bibułkiewicz. Co? Krasula? Nićma 
co z nią. gadać. Idźmy do roboty.

Nastka (ciekawie). Ale gdzie to tak ry­
czało?

P. Bibułkiewicz (porywając kosz i rydel). 
W twojćj głowie zaryczało. (wychodzi).

SCENA V.

Nastka (sama).

Chyba w jego głowie, (patrzy przez okno) 
O! jak to leci, gdyby oparzony, już go ani 
widno i bez śniadania leci. Matusia prawdę 
mówią, że to rzadki gość. Ale dobrze rzekł, 
trzeba iść do roboty, ja też do ogrodu po­
śpieszę. (wychodzi jednemi drzwiami, drugiemi 
wchodzi Piotrowa z Kaziem i Franiem).

SCENA VI.

Piotrowa, Kazio, Franio.

(Franio, z fuzyą przewieszoną przez plecy i 
dwoma wróblami u pasa).

Piotrowa. Niechże Wielmożni panowie 
wnijdą do mnie, do Pieskowej Skały jeszcze 
kawał drogi.

KAZIO (trącając Frania i prostując się). Sły­
szysz? Wielmożni panowie... musimy jako ta­
ko wyglądać.

Piotrowa (na stronie). Przecie namówiłam 
ptaszków do klatki.

Franio (zadowolony). Ba, to nie tak jak 
w Pińczowie, kawaler, jakaś sprytna kobie­
cina.

KAZIO (siadając i zakładając nogi). No, moja 
kobieto, możemy tu spocząć chwilę, ale daj­
cie nam co pić.

Piotrowa. Zaraz panom wody świeżutkiej 
przyniosę.

Franio (napuszony). My nie dzieci, żeby 
wodę spijać; piwo, to co innego.

Kazio. Jabym wołał wódkę.
Piotrowa. Wódki mój nie pije, bo się 

zarzekł.
Kazio. Cóż z tego, ja się nie zarzekłem. 
Piotrowa. Ale bo nióma w domu, (bie- 

rze dzbanek z kąta) A, Naścia już przyniosła 

wody, doskonała, z Prądnika, (stawia ze szklan­
ką na stole).

Franio. Tak mi się pić chce, że się już 
napiję.

Kazio. Wstydź się, ja ani myślę, dosta­
niemy piwa w Skale.

Piotrowa. Ale gdzieby Wielmożni pano­
wie chodzili; ino patrzéó jak deszcz lunie, o, 
jak się to chmurzy.

Franio. Cóż znowu, dla nas deszcz to 
nic.

Piotrowa. Ale może fuzyjka zamoknie.
Franio (patrząc w okno). To ma racyą; już 

jeden tylko ładunek, jak zamoknie...
Franio (patrząc w okno). Już kapie.
Piotrowa. Kapie, kapie, a ja mówię bę­

dzie lać, bo to zawsze tak z tój strony.
Kazio. Wiesz co, może lepiej przeczekać.
Piotrowa. Ale przeczekać trzeba, ja du­

chem polecę po piwo do sąsiada (na stronie) 
trzeba pójść po tę jejmość, boja ich tu dłu­
go nie utrzymam, (wychodzi).

SCENA VII.

Kazio, Franio.

Kazio. Może i ja się napiję. (wychyla resztę 
wody).

Franio. W iesz, że mnie tak ramię boli od 
tój fuzyi.

Kazio. To powieś na gwoździu, ale do­
brze, żeśmy ją wzięli, zawsze to człowiek le- 
piój z bronią wygląda.

Franio. A jak ślicznie urżnąłem te dwa 
wróble (pokazuje na wróble wiszące u pasa. Ka­
zio pewny siebie siada na kuferku i podpierając 
się na łokciu najeża czuprynę).

Kazio. A co, przyznaj, kapitalnie się uda­
ło! nieporównanie! Wymknęliśmy się tak 
zgrabnie, że nas nawet nie spostrzegł bury 
kot, ulubieniec pani Zarzyckiej.

Franio. Wyznam jednakże, że mi strach 
było zdejmować z kołka fuzyą profesora, że­
by nie wypaliła, mogłaby się stać awantura; 
choć przecież nie pierwszy raz mam w ręku 
dubeltówkę, wszak nieraz z ojcem bywałem 
na polowaniu.

Kazio. Droga z Pińczowa aż dotąd ideal­
nie się udała, czas pyszny, jakby dla nas 
umyślnie.
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Franio. Trochę pobłądziliśmy wprawdzie, 
ależ ludzie są omylni, wreszcie pastuch na 
czas nas objaśnił, i na to stado wróbli w do­
datku naprowadził, (z tryumfem) Dwóch le­
gło trupem, to będzie prezent dla gospody­
ni. Wypadku żadnego nie było, już to nam 
tylko podróżować!

Kazio. Tylko, żem głodny srodze! To nic 
dziwnego, pani Zarzycka, nie powiem, żeby 
nas szczodrobliwie karmiła, obiadek poza- 
wczoraj był arcyskromny, do tego wypadły 
znów nieśmiertelne buraczki, których na 
szczęście zaczyna przecie brakować w pi­
wnicy, jak mi mówiła kucharka; herbatka 
wieczorem nie zasyciła dytto, połknęliśmy 
jak ślinkę.

Franio. Zapasy na drogę były szczupłe, 
z zakupionych serdelków i bułek już ani śla­
du, a spacer jednak był znakomity.

Kazio. Szmul usłużył ślicznie temi trze­
ma rublami, które się wreszcie zdecydował 
pożyczyć.

Franio. Choć nie powiem, żeby mu to 
było bardzo na rękę, pytał po kilka razy 
kiedy je odbierze, i czy pan profesor się nie 
dowie, ale o to niema kłopotu,» wszak oba- 
dwaj mamy zawsze po dziesięć złotych mie­
sięcznie, na ciastka, owoce, papier, pióra, bez 
przysmaczków obejść się nic łatwiejszego, to 
się wnet zaoszczędzi; oddamy czcigodnemu 
dobroczyńcy z podziękowaniem.

Kazio. Naturalnie, o tem ani gadania. Ale 
moźeby się tu co znalazło pod ręką na prze­
kąskę; uprzejma gosposia, która nas tak czu­
le zapraszała, wybaczy z całego serca ten 
wybryk, bo zapłacimy suto, (chodzą rozgląda­
jąc się).

Franio. Nie widzę tu jakoś żadnych wi­
ktuałów, zobaczmy, co się poza temi przym- 
kniętemi drzwiami kryje, (wchodzi do alkierza) 
łóżko, stołek, koszyk jakiś, a w koszyku? 
(zagląda do koszyka pani Zarzyckiej). O! radości, 
kolego! skarby oczywiste, kawał szynki, se­
ra, chleb do pińczowskiego podobny (ogląda 
chich i wznosi oczy do góry) lube wspomnienie! 
Używajmy tych darów, które nam się uka­
zały, jako Izraelitom spadła z Nieba manna 
na puszczy, gdy byli w drodze do obiecanej 
ziemi, (z naciskiem) Funduszów na zapłace­

nie nie braknie (bierze nóż leżący na stole, kra­
je chleb i szynkę, podaję Kaziowi, jedzą z apety­
tem). (d. c. w.)

KOTY.
Jak spokojnie siedzi sobie ta para kotów 

na dachu, udają niewiniątka. Jeden drzemie, 
zapewne nie głodny, drugi przysiadł na’tyl­
nych łapkach, oczy wytrzeszczył, widocznie 
czyha na jakąś biedną ptaszynę, bo szczury 
i myszy rzadziój na dachach napotkać mo­
żna. Są dzieci, które bardzo koty lubią, no­
szą je po rękach, bawią się z niemi, często 
też mają palce podrapane i pokrwawione, bo 
zwierzęta te są tak drapieżne, żenawetwnaj- 
poufalszych stosunkach przyjaźni mimowoli 
prawie użyją czasem pazurków. Tak, tak, 
niepodobna tego utaić, pomimo całej waszej 
serdeczności dla ukochanych Kiziów i Ma­
ciusiów, wiecie o tśm dobrze, że te miłe, pie­
szczotliwe stworzenia należą do rodziny naj­
straszliwszych w świecie drapieżników, są 
bardzo blizko spokrewnione z tygrysami, 
lwami, panterami, lampartami, jaguarami i 
t. d. trzeba też przyznać, że wrodzonym u- 
sposobieniem i obyczajami wcale się nie wy­
różniają od tych potężniejszych swoich kre­
wniaków. Jak tygrys rzuca się na jelenia lub 
bawoła, tak zupełnie ten kotek, skromnie 
skulony na dachu, rzuci się za chwilę na bie­
dnego wróbelka lub skowronka i trudno mu 
to mióć za złe, bo takie jest widocznie jego 
przeznaczenie. Kot znakomicie jest uzbrojo­
ny do swojego polowania; oczy ma tak urzą­
dzone, że źrenica rozszerza się w ciemności 
i przy najsłabszych promyczkach światła 
widzi doskonale, zęby ostre i silne chrupią 
nawet twarde kości, jak sucharki, ale nade- 
wszystko pazury kotów są osobliwe. Przy­
patrzcie im się zblizka, korzystając z grze­
cznego usposobienia Maciusia, a zawsze ra­
dzę wam ostrożność zachować. Póki kotek 
spokojny i niema żadnych złych zamiarów, 
pazurki jego są ściągnięte i miękką podusze- 
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czką otulone, stąpa też sobie cichutko, nigdy 
śladu pazurów nie zostawia na piasku, bo 
niemi nie dotyka ziemi i nie stępia ich nigdy. 
Ale niechże się rozgniewa, lub spojrzy pożą­
dliwie na jakie biedne stworzenie, oho! zaraz 
ścięgna się podnoszą i ostre pazury wydłuża­
ją, a wtenczas biada nieostrożnej myszce, 
biada i paluszkom waszym.

Ale nie będziemy wam więcój prawić o 
drapieżnych zwyczajach kotów, aż nadto do­
brze znanych, lepiej opowiemy w krótkości 
szczegóły historyczne o ich pochodzeniu i 
losach wśród towarzystwa ludzkiego, bo ko­
ty mają także swoję historyą i to nawet bar­
dzo starożytną; jeszcze w dawnym Egipcie 
były utrzymywane, jako zwierzęta domowe i 
ztamtąd przeszły do innych narodów. Egi- 
pcyanie, którzy czcili rozmaite zwierzęta, ko­
tom także cześć oddawali. Za zabójstwo ko­
ta karano tam ludzi śmiercią; a gdy raz wy­
darzyło się, że pewien Rzymianin, nie wie­
dząc o tóm, zabił to święte zwierzę, lud obu­
rzony zamordował go natychmiast, pomimo 
oporu króla Ptolemeusza, który się niezmier­
nie Rzymian obawiał. Szczątki kotów bal­
samowano i składano w grobach okaza­
łych.

W dawniejszych czasach nieznano kotów 
w Europie, ani u Greków, ani u Rzymian; 
myszy jednak strasznie wówczas dokuczały 
ludziom, nieraz rozmnażały się do tego sto­
pnia, że je za prawdziwą klęskę uważano. 
W starożytnych opisach są czasem wzmian­
ki o takich nieszczęśliwych okolicach, któ­
rych mieszkańcy musieli wywędrować z po­
wodu niezmiernej ilości myszy. Szukano 
więc sposobów pozbycia się tych szkodni­
ków i trzymano po domach różne małe dra­
pieżne zwierzątka, a najczęściej łasiczki. 
W dawnych bajkach zwykle przedstawiona 
bywa łasica w walce z myszą tak, jak teraz 
kot. Nawet w wykopaliskach Pompei, po­
chodzących z czasów późniejszych, bo już 
z pierwszych lat ery chrześcijańskiej, nie 
znaleziono jeszcze kotów obok innych zwie­
rząt domowych. Tymczasem jednocześnie 
prawie z najściem różnych hord barbarzyń­
skich, owych strasznych Hunnów i innych 
plemion azyatyckich, nawiedziła Europę no­
wa plaga. Nieznane przedtóm szczury przy­

wędrowały z Azyi, zapewne w ślad za tabo­
rem koczujących ludzi. Wkrótce późniój i 
koty zaczęły się rozpowszechniać we Wło­
szech i w innych krajach europejskich, gdyż 
coraz częstsze o nich wzmianki spotykają się 
w różnych opisach ówczesnych. Może być 
bardzo, że szczury, daleko groźniejsze od 
myszy, skłoniły ludzi do szukania skutecznej 
obrony w kotach i dla tego je z Egiptu 
sprowadzono. Teraz nióma okolicy, nićma 
domu, gdziebyśmy kotów nie spotkali, a za­
wsze trzymane są głównie poto, ażeby tępiły 
myszy. Można wnosić z dawnych kronik 
angielskich, że zwierzęta te w X stuleciu je­
szcze nie były wcale rozpowszechnione, gdyż 
ceniono je bardzo wysoko. Cena młodego 
kociątka w Anglii wyznaczona była w usta­
wach krajowych, a po schwytaniu pierwszój 
myszki podwajała się. Kto skradł lub zabił 
kota u sąsiada, rnusiał za niego oddać owcę 
z jagnięciem lub odmierzyć mu taką ilość 
zboża, któraby przykryła całego kota z ogo­
nem.

Trzeba przyznać, że kot nie używa zbyt 
dobrój reputacyi pomiędzy ludźmi; nazy­
wają go chytrym, podstępnym, zapomina­
jąc o tóm, że gdyby działał otwarcie i nie 
umiał się tak zręcznie zaczaić, nigdyby pe­
wnie ani jednój myszki nie ułowił. Powia­
dają także, iż kot wcale się do człowieka nie 
przywiązuje, tylko do mieszkania, ale to za­
rzut niesłuszny; jeżeli koty trzymają się do­
mu, nie zważając na zmianę jego mieszkań­
ców, to tylko wtedy, kiedy ci mieszkańcy 
wcale się niemi nie zajmują. Często bardzo 
zwierzęta te przywiązują się do pana lub pa­
ni tak samo, jak i psy i nie chcą się z niemi 
rozstać. Brehm przywodzi bardzo wiele 
przykładów roztropności i poczciwości ko­
tów, które przez przywiązanie dla swoich 
opiekunów umiały nawet wrodzone drapie­
żne usposobienie przezwyciężyć. Widział on 
nieraz, jak koty żyły w najściślejszój przyja­
źni z ptaszkami, bawiąc się z niemi, nosząc 
je w pyszczku i pilnując, żeby się z pokoju 
nie wymknęły. Zdarzyło się między innemi 
w obecności Brehma, że taki poczciwy kot 
przyniósł swojemu panu szczygła, który był 
uciekł z klatki przed kilku dniami. Rozu­
mie się, że przyniósł go żywego, nie uszko­
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dziwszy wcale, chociaż prawdopodobnie na­
trafił na niego polując gdzieś na inne pta­
szki. Do przymiotów kota należy też poli­
czyć wielkie jego zamiłowanie czystości; ka­
żdy od dzieciństwa już przez matkę przy­
uczony bywa do tego i nieustannie się myje, 
wylizuje i wygładza.

Rozrzewniająca jest miłość macierzyń­
ska kotki; widzieliście nieraz zapewne pie­
szczoty jej z rnałemi kociętami, których 
najmilszą zabawką jest zazwyczaj ogon ma­
tki; skubią go, ciągną na wszystkie stro­
ny, potóm zaczynają chwytać także wła­
sne ogonki, widocznie nie pojmują jeszcze, 
że to jest część ich własnego ciała. Ale co 
jest najdziwniejsze, kotka, mająca małe ko­
cięta, gotowa jest kochać wszelkie młodziu- 
tkiestworzenia, nawet najzawziętszych swoich 
nieprzyjaciół. Tenże sam Brehm opowiada, 
jak raz włożył pomiędzy kocięta młodą wie­
wióreczkę; kotka wcale się za to nie gniewa­
ła, ale karmiła wlasnem mlekiem to podrzu­
cone dziecko, wychowała je razem z własne­
mi, a nawet dłużej i troskliwiej się niem zaj­
mowała, bo kiedy kociątka podrosły i odbie­
gały już częściej od matki, ona się ciągle wo­
dziła z wiewióreczką, która się do niój przy­
wiązała, jak do rodzonej matki. Zdarzało się 
nawet, że kotki, utraciwszy jakimś wypad­
kiem własne dzieci, karmiły małe szczury i 
myszy, nie czyniąc im najmniejszej krzy­
wdy, ale przeciwnie otaczając największą 
troskliwością i czułością.

O roztropności i zmyślności kotów możnaby 
także przytoczyć mnóstwo ciekawych i zaba­
wnych anegdot. Opowiadano nam naprzykład 
niedawno, jak w pewnym szpitalu warszaw­
skim, chory poskarżył się Siostrze Miłosier­
dzia, że mu kot codziennie wypij a mlóko zaleco­
ne przez lekarza. Siostra, chcąc go uchronić od 
psotnika, przyniosła mu mlóko w dzbanuszku 
o wązkiój szyjce; nigdybyście nie zgadli jaki 
dowcipny sposób obmyślił nasz kot, żeby się 
po cichutku dobrać do ulubionego przysma­
ku. Inny byłby może dzbanuszek wywrócił, 
ale złapanoby go pewnie na uczynku i uka­
rano przykładnie. Szpitalny kotek inaczój 
sobie poradził; usiadł na tylnych łapkach za­
słaniając sobą dzbanek, a przednią łapę ci­
chaczem maczał w mleku i oblizywał, póki 

wszystkiego nie wyjadł. Udała mu się zrazu 
sztuka, a gdy chory znów się poskarżył, że 
mleka nióma, Siostra nie mogła pojąć, gdzie 
się podziało; ale w końcu złapała kota na 
uczynku. Możecie sobie wyobrazić, jak się 
uśmiała z tego dowcipnego pomysłu, nie- 
mniój jednak sprawiedliwość musiała być 
spełnioną, a winny nie uniknął zasłużonój 
kary.

W Afryce północnej, zwłaszcza w Nu­
bii, żyją dotąd w puszczach dzikie koty, od 
których pochodzić mają domowe. Daremnie 
jednak próbowano je przyswoić, zawsze 
uciekają od człowieka, gdy podrosną. Egi- 
pcyanie musieli z wielką cierpliwością i wy­
trwałością hodować drapieżne te zwierzęta 
przez wiele pokoleń, nim nakoniec udało im 
się przezwyciężyć wrodzoną ich dzikość i 
zamienić je w spokojne i pieszczotliwe koty 
domowe. W niektórych krajach europejskich, 
zwłaszcza w górach, między innemii w Karpa­
tach, żyją po lasach koty dzikie, żbikami 
zwane, znacznie większe i silniejsze od domo­
wych. Dawniej wyobrażano sobie, że nasze 
oswojone koty od nich pochodzą, ale Brehm 
i inni znakomici naturaliści stanowczo temu 
zaprzeczają, dowodząc, że przyswojenie tych 
drapieżnych zwierzątek zawdzięczamy wy­
łącznie Egipcyanom. I w Azyi także prze­
bywa w skalistych okolicach Mongolii od­
mienny nieco gatunek dzikich kotów; tylko 
w Ameryce i Australii nióma ich wcale.

M. J. Z.

MOJA PIESZCZOTKA.
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Teresę-Jadwigę.

(Dokończenie)

Już szary świt ukazywał się na niebie, już 
księżyc pobladł przed słońcem zapowiadają- 
cóm swe przyjście, gdy na dziedzińcu zam­
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kowym zatętniało, zahuczało; wypadła z iz­
by Irenka:

— Jesteście wreszcie—zawołała—zatrzy­
mawszy się na ganku.

— Jesteśmy, pieszczotko—odparł kaszte­
lan, który jechał przodem—a patrz, co za łup 
ci wieziemy, to wszystko twoi niewolnicy.

Dziewczę spojrzało przerażone: za ojcem 
postępowali rycerze, zbrojni towarzysze ka­
sztelana, a każdy wiódł z sobą strasznego

— Et co mi tam pleciesz, dziewczyno, 
czy chcesz, by dalój szerzyli rabunki?

— Kazałabym im przysiądz, że się popra­
wią - odparło dziewczę.

Pan Zawistowski pogłaskał ciemną głów­
kę jedynaczki.

— Niechaj tę przysięgę uczynią królowi— 
rzekł, poczóm obrócił się do Michała:

— Weź dziesięciu ludzi dobrze uzbrojo­
nych ze sobą i razem z nimi odwieź jeńców

Wzór do rysunku.

jeńca o spojrzenm ponurem. Jeńcy mieli 
popętane ręce z tyłu, powrozami przywiąza­
ni byli do siodeł; za jeńcami szła służba, na 
jój czele Michał z miną tryumfującą.

Kasztelan zsiadł z konia i ku córce postą­
pił, ona podbiegła do niego.

— Ojcze, każ tychludzi odprowadzić—za­
wołała—ja patrzóć na nich nie mogę. Gdyby 
można, kazałabym puścić ich wolno.

Rozśmiał się kasztelan. 

do miasta; niechaj król czyni z nimi co chce. 
Michał skłonił się panu do nóg i skinął na 

swą załogę.
Tymczasem kasztelan podążył z córką do 

izby, rycerzy, którzy z koni pozsiadali, pro­
sząc za sobą.

Śniadanie już było gotowe, wyśmienity 
barszcz z rurą, więc pozrzucawszy zbroje, 
wszyscy siedli do stołu.

— Wiesz, pieszczotko, jak postanowiłem 



Nr. 25. RODZINNE. 393

nagrodzić twoję odwagę—rzeki kasztelan, 
posiliwszy się nieco.—Oto powiozę cię do 
Krakowa na spotkanie wracających hufców; 
hetman miał się zatrzymać we Lwowie parę 
dni, zdążymy jeszcze.

Zarumieniła się Irenka z radości, pochyli­
ła do ręki ojca z pocałunkiem, on rozśmiał 
się wesoło.

dziestu stopni, trudno było oddychać, taki 
skwar, taki upał panowały na dworze, a je­
dnak rynek krakowski pełen był ludu. Po 
twarzach tłumów spływały krople potu, a 
jednak coraz ich więcej napływało. Miasto 
obchodzi jakieś święto, to rzecz widoczna, bo 
kamienice otaczające rynek w wieńce postro- 
jone, na ścianach domów, na balkonach wi-

— Wszakże pozwolicie, matko, pojechać 
dziewczęciu? — zapytał, zwracając się do 
żony.

— Z wami, choćby i na koniec świata— 
odparła kasztelanowa.

♦ *
Słońce wskazywało południe, paliło do 

niewytrzymania, gorąco dochodziło do trzy- 

dać cyfry, ze świeżych kwiatów uwite, a 
wszędzie jedne i te same, wszędzie J. i T. ja­
śnieje. Tłok na rynku, a w pośrodku tego 
tłoku widać sukno czerwone, na niem tron 
złocisty Piastów, w okół ławy i krzesła.

Tłumy kołyszą się jak fale na morzu i 
szepcą coś o uroczystości.

— Dzielny to mąż z naszego hetmana— 



394 WIECZORY Nr. 25.

mówi barczysty szlachcic, strojny w karma- 
zyny, do swego sąsiada w szaraczkowym kon- 
tuszu—z czterema tysiącami pobić nieprzy­
jaciela, który 20,000 tysięcy przyprowadził, 
to trzeba mióó i ramię dzielne i głowę nie- 
lada.

— Wieki upłyną, a o bitwie Obertyńskiój 
z dumą opowiadać będą Polacy—odpowiada 
tamten.

— Chluba to dla nas nielada, źeśmy na­
leżeli do tój wyprawy.

— A przecież, gdyby pan Zawistowski 
uległ był pokusie serca i powrócił z pod 
Obertyna do domu, nie czekając bitwy, jak 
to chciał uczynić, gdy mu dano znać o Ka- 
funku, mybyśmy chlubić się nie mogli, źe- 
śmy brali udział w wyprawie, bośmy mieli 
zamiar za nim podążyć—odparł towarzysz.

Tamten zwiesił głowę na piersi.
— Prawda, prawda—mruknął.—Kto wie 

nawet, czy naród obchodziłby dzisiaj takie 
wielkie święto; nieposłuszeństwo jednych 
pociągnęłoby i drugich.

— I wszcząłby się nieład w obozie i Wo- 
łochby zwyciężył.

— A coście o Kafunku słyszeli?
— Że schwytany.
— Bogu niech będą dzięki.
— Lecz jadą już pono.—To mówiąc szla­

chcic w karmazynowym kontuszu wśpiąt się 
na palce i głowę zwrócił ku drodze utworzo­
nej przez szereg ludu.

Nie mylił się: Zdała dolatywał turkot i 
tumany kurzawy, a po chwili ukazały się 
kolasy i zatrzymywać poczęły przed czer- 
wonóm suknem. Wysiadali z nich kolejno 
panowie, panie, szli między ławy i zajmowa­
li je. Wtóm karmazynowy jegomość trącił 
sąsiada łokciem i palcem wskazawszy na idą­
cego właśnie ku ławie jakiegoś poważnego 
pana w paradnym kontuszu z młodziutką 
dzieweczką, szepnął:

— Kasztelan Zawistowski z córką; dziel­
na to dziewczyna, rozpowiem wam potóm o 
niśj:

— Widzę, widzę.
— Teraz pan Pożarski idzie z synem, czy 

i tego znacie?—zapytał tamten.
— Nie, bo ten nie był na wyprawie, ale 

syna widziałem przecież pod Obertynem; toż 

on jak i my we Lwowie nie bawiąc do domu 
pośpieszał, a teraz tu jako widz będzie, nie 
jako aktor.

— Tak wielu zrobiło, hetman pozwolił 
przecież czynić, jak kto zechce.

Nowy turkot odwrócił uwagę mówiących 
od kasztelana i wojewody.

— Król jedzie—rzekli obaj jednocześnie, 
a tłumy wołać zaczęły:

— Niech żyje Zygmunt, niech żyje pan 
nasz miłościwy!

Na rynku ukazała się kolasa królewska, 
złocista, świetna, panami na koniach otoczo­
na, poprzedzona pacholętami, które pędziły 
na małych konikach. Zeskoczywszy z siodeł, 
oddawszy konie tym, co na rynku porządku 
pilnowali, chłopcy poskoczyli do kolasy i 
otworzyli drzwiczki. Wtedy ukazał się król 
w całym majestacie, w płaszczu gronostaja­
mi podbitym, w sukni aksamitnój, w czapce 
złocistój na głowie. Poważnym, dostojnym 
krokiem minął plac i ku tronowi postąpił; 
pacholęta ujęły jego płaszcz, panowie szli za 
nim i obok niego w pełnym uszanowania 
oddaleniu; ci, co pierwej przybyli, z ław po­
wstali.

— Ojcze, jak mi serce drży—szepnęła 
Irenka—ja pierwszy raz króla widzę.

Uśmiechnął się kasztelan, lecz położywszy 
palec na ustach, dał znak dzieweczce, by mil­
czała.

Król zasiadł na tronie, skinieniem głowy 
powitał zebranych, tłumom za ich okrzyki, 
które brzmiały jeszcze, podziękował.

I znowuż coś w dali zatętniało, znowuż 
podniosły się tumany kurzawy, a po za nie­
mi ukazały się teraz całe szeregi zbrojne, 
świecące, ale jeszcze niewyraźne. Tłum do­
myślił się wszakże, kto jedzie, bo znowuż 
krzyczeć począł, tylko imienia króla już nie 
wywoływał.

— Niech żyje Jan Tarnowski, niech żyje 
bohater z pod Obertyna!—wołano.

Poza obłokami kurzawy, zdała widziany 
oddział wyłonił się powoli. Przodem na 
gniadym koniu jechał mąż pięknej postawy, 
w stroju rycerskim, z wieńcem dębowym na 
siwój głowie; tuż za nim postępowali jacyś pa­
nowie w strojach obcych, ale bogatych, po­
ważnych, chmurni, posępni; byli to bojaro­
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wie wołoscy do niewoli pobrani; za nimi 
dzielne rumaki ciągnęły 50 dział zdobytych 
pod Obertynem, potem widać było 30 cho­
rągwi, także na wrogu wziętych, które dźwi­
gali pachołcy hetmańscy, za tymi dopióro ry­
cerstwo polskie i litewskie postępowało. 
Tłum szalał, czapki w górę podlatywały, ra­
dosne głosy brzmiały w powietrzu, a hetman 
zbliżał się zwolna do środka rynku. Nare­
szcie dotarł do sukna czerwonego, zsiadł 
z konia i pieszo postąpił dalój; za nim we­
szli bojarowie wołoscy i pachołcy z chorą­
gwiami, oraz wtoczono działa, rycerstwo sta­
nęło u wnijścia.

Hetman, zbliżywszy się do tronu, złożył 
ukłon głęboki królowi, bojarowie padli twa­
rzą do ziemi, pachołcy chorągwie pochylili, 
zatrzymały się działa.

— U stóp twych, N. Panie, składam zdo­
bycze wojenne—odezwał się drżącym od 
wzruszenia głosem hetman.—Niechaj świad­
czą ci one, że wiernie służyłem ojczyźnie.

Król podniósł się z tronu, postąpił ku wo­
dzowi, wyciągnął ramiona i uścisnął zasłużo­
nego męża, a zebrani krzyknęli:

— Niech żyje Jan z Tarnowa!
— Niech żyje król Zygmunt! — jednocześnie 

wesołe, radosne głosy dzwonu Zygmuntow- 
skiego zadrgały w powietrzu.

I długo brzmiały jeszcze okrzyki i głosy 
dzwonu, już król zabrawszy do swój kolasy 
hetmana oddalił się, już i panowie, powsiada­
wszy z bojarami wołoskimi do swoich poja­
zdów, za nimi podążyli, lud jeszcze krzyczał, 
dzwon jeszcze dźwięczał. Szydłowiecki, pod­
skarbi królewski, rozrzucał pieniądze między 
lud, lud wyciągał chciwie ręce po złoto i gło- 
śniój jeszcze krzyczał: „Niech żyje król Zy­
gmunt! niech żyje hetman!“ a orszak królew­
ski śpieszył tymczasem do kościółka S-go 
Stanisława, gdzie zawieszone miały być cho­
rągwie wołoskie.

— Cóż, napatrzyłaś się ciekawych rzeczy, 
pieszczotko—ozwał się pan Zawistowski, 
przeciskając się z córką przez hałaśliwe 
tłumy.

— Póki życia dnia dzisiejszego nie zapo­
mnę—odparła Irenka.

— Kasztelanie! kasztelanie—ozwał się na­

gle jakiś głos donośny.—Ja też wracam do 
domu.

Kasztelan obrócił się; za nim dążył woje­
woda Pożarski z synem; podali sobie dłonie, 
potem wojewoda zwrócił się do pieszczotki i 
rękę do niój wyciągnął.

— Kasztelanko—rzeki, pochylając głowę 
z uszanowaniem przed dziewczęciem—sły­
szałem o was wiele i winszuję wam... Teraz 
nie będę się już spierał z ojcem waszym, nie 
będę mówił, że mój chłopiec więcej wart; 
nie ustępujecie mu w odwadze, nie.

Irenka zarumieniła się jak wisienka, a ka­
sztelan rozśmiał się na całe gardło.

— Tak, to zgoda—rzeki i objął w pół są­
siada i uścisnął go, gdy tymczasem wojewo­
dzie zbliżył się z ukłonem do zawstydzone­
go dziewczęcia i dłoń jej podał winszując, 
że tak dzielnie obronę poprowadziła.

— Całe sąsiedztwo nazywa was bohater­
ką— mówił z uśmiechem

W kilka chwil potem, wsiadłszy wszyscy 
czworo do kolasy Wojewody, podążyli do do­
mu, a próżny pojazd kasztelana potoczył się 
za nimi. Jadąc gawędzili o bitwie Obertyń- 
skiój i o Kafunku *)  a w powietrzu drżały 
okrzyki ludu, który zbogacony rozdanemi 
pieniędzmi z rozkazu króla, wracał ucieszo­
ny do domu.

(*) Rozbójnicy: Kafunk, Minkwic, Opel, Sirton, 
Flunk, długi czas rozpościerali w kraju naszym 
rabunki, otrzymawszy zamek Niedziedzę, zkąd wy­
cieczki czynili; w końcu jednakże uwolniono od 
nich miasta i wioski. Potem, jak piszę Marcin 
Bielski: Kafunka pojmano i upieczono na żela­
znym koniu, drudzy się rozbieżyli, tylko sam Min­
kwic został na zamku Niedziedzy, pod którym zasię 
chłop Łękawa Wołoszyn wziął ten zamek i przedał 
go Jaroszowi Łaskiemu. Chciał go potóm Min­
kwic dobywać, ale Łaski pojmał mu knechty i nie 
wypuścił, aż przysięgali nigdy broniej nie podno­
sić na Polaki.

Kronika Polska M. Bielskiego, księga V.
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KONIK ZWIERZYNIECKI.

Pod tą nazwą, mieszkańcy Krakowa obcho­
dzą w oktawę Bożego Ciała obrzęd szczegól­
ny, który ma być pamiątką z drugićj poło­
wy XIII wieku. O tym Koniku "Zwierzynie­
ckim opowiada K. Wł. Wójcicki co nastę­
puje:

Dawne podanie, przechowane pomiędzy 
Włóczkami krakowskimi, czyli flisami, tru­
dniącymi się spławem na Wiśle, głosi, że za 
panowania Leszka Czarnego, około r. 1281, 
Tatarzy po raz trzeci grasując w Polsce, 
podsunęli się pod Kraków, który już za Bo­
lesława Wstydliwego dwakroć ogniem i mie­
czem spustoszyli. Właśnie podczas procesyi 
Bożego Ciała dano znać do miasta, że zna­
czny oddział tój dziczy rozpostarł mord i 
gwałty na przedmieściu Zwierzyńca. Chwilo­
wa trwoga rzuciła popłoch, rozpacz i zwąt­
pienie; wtem jeden z Włóczków Zwierzy­
nieckich porywa za chorągiew swego zgro­
madzenia i krzyknąwszy na swoich:

— Za mną, bracia! uderzmy na tych zbój­
ców, gińmy, a nie dozwólmy im bezkarnie 
niszczyć naszego miasta.

Mowa ta zapał powszechny budzi, lud łą­
czy się z nim i z jego Włóczkami, uderzają 
na poliańców, łamią i rozpraszają, zaściela­
jąc gęsto ulice i pola ich trupami. Dzielny 
przywódzca, który natchnął taką odwagą lud 
zebrany na procesyą, przybrany w ubiór wo­
dza tatarskiego, z tryumfem prowadzony był 
do miasta i witany okrzykami radości w tem 
ramćm prawie miejscu, przy Wiilnij niegdyś 
bramie, gdzie się i dzisiaj Konik Zwierzynie­
cki łączy z powracającą procesyą Włó­
czków.

Jak tylko procesyą ze starożytnego ko­
ścioła Panny Maryi po mieście się ukończy, 
mieszkańcy Krakowa tłumnie pośpieszają na 
rozległą równinę za pałacem biskupów kra­
kowskich. przez Bracką, Wiślaną i Franci­
szkańską ulicę, aby uprzedzić zgromadzenie 
Włóczków, idące krokiem wolnym, powa­
żnym i w porządku, stosownie do przyjętego 
zwyczaju. Po chwili ukazuje się od strony 
Zwierzyńca oczekiwany Konik ze swoim od­

dzielnym orszakiem, postępujący także zwol­
na na przyjęcie bractwa, z którćm niebawem 
się łączy i zajeżdża przed okna pałacu bisku­
piego, dla złożenia mu czci należnćj przez 
trzykrotny pokłon chorągwią.

Konikiem Zwierzynieckim jest wybrany po 
temu jeden z Włóczków, przystrojony po ta- 
tarsku, w zawoju i żółtych butach, z wielką 
buławą w ręku, udający harce na posuwi­
stym rumaku, w istocie zaś pieszo kroczy na 
wspaniale przybranym koniku drewnianym, 
przy odgłosie muzyki, trąb i kotłów. Za ka­
żdym podskokiem, w którąkolwiek stronę, 
zamieszanie sprawia wśród tłumu, a ciekawsi 
włażą na dachy, parkany, mury i drzewa, by 
się konikowi dobrze przypatrzść mogli. 
Wrzawa i popłoch znamionują rącze jego 
obroty i podskoki na wszystkie strony. Po 
kilku takich rzutach w zebrane tłumy, bijąc 
buławą, którój gałka sierścią wypchana szko­
dliwych razów zadawać nie może, łączy się 
konik napowrót z Włóczkami i na ich czele 
z powagą wodza jedzie na przedmieście Zwie­
rzyńca i na uczcie skromnćj a wesołej koń­
czy się cały ten obrzęd. W pośród tój tryum­
falnej przejażdżki Konika, każdy wedle mo­
żności daje mu pieniądze, które właśnie 
służą do opłacenia kosztów uczty ogólnój dla 
Włóczków.

PRZYGODY

W PDSZCZACH AFRYKAŃSKICH.

{Dalszy ciąg).

Dwaj oficerowie odeszli, a kapitan zwró­
cił się do Dawisa:

— Możesz odejść, moje dziecko, musisz 
być znużony.

— Nie powiedziałem jeszcze wszystkiego, 
kapitanie—odrzekł miody porucznik i opo­
wiedział szczegółowo, jaką miał przeprawę 
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z dwoma pasażerami, jak ich na uczynku 
pochwycił i zniweczył zdradzieckie zamiary. 
Słuchając tego opowiadania, kapitan wpadł 
w gniew szalony i w pierwszej chwili chciał 
przywołać majtków i wydać rozkaz, aby na­
tychmiast uwiązali dwom zdrajcom kule do 
nóg i na dno morza ich wrzucili. Gdyby po­
rucznik był słówko pisnął w ich obronie, 
wyrok ten byłby niezawodnie wykonany, ale 
Dawis nie pragnął śmierci swoich więźniów 
nie sprzeciwiał się więc kapitanowi, wiedząc, 
że tym sposobem przyśpieszyłby tylko ich 
zgubę. Kapitan klął i wykrzykiwał, pieniąc 
się ze złości, że się okropnie zemści, powoli 
jednak ucichłizaczął się złośliwie uśmiechać; 
nowa myśl przyszła mu do głowy.

— Słuchaj, Dawisie—rzekł—pójdźno zo­
bacz, czy to bydlę, ten Gobi jeszcze się na 
śmierć nie zapił? czy nie możnaby z nim ma­
łego handelku załatwić? A co zrobiłeś z temi 
dwoma ptaszkami?

— Kazałem ich tymczasem okuć w kaj­
dany.

— To dobrze; powiedzże tam po drodze 
majtkom, żeby ich tu do mnie przyprowa­
dzili.

W parę minut po wyjściu porucznika, 
Barthet i Guillois wchodzili do kajuty ka­
pitana; obaj mieli ręce związane.

— Raczcie panowie wybaczyć mojemu po­
rucznikowi—przemówił do nich kapitan szy- 
derskim tonem—że was potraktował,jak 
zwyczajnych złoczyńców. Ale wy tak skwa­
pliwie chcieliście nas poprowadzić na szubie­
nicę, że nie powinniście się nam dziwić. Czy 
wiecie, że miałem przed chwilą niekłamaną 
ochotę posłać was na dno morskie, na pa­
stwę rekinom. Uspokójcie się jednak, obmy­
śliłem już co innego. Wszak bardzo sobie 
życzycie opuścić mój okręt?

Dwaj młodzi ludzie, nie pojmując do cze­
go to szyderstwo miało zmierzać, wzruszyli 
tylko pogardliwie ramionami.

— Muszę więc zadość uczynić waszym 
życzeniom—ciągnął kapitan dalój, tym sa­
mym tonem—i niezwłocznie was na ląd wy­
sadzę.

— Wszystkie te żarty na nic się nie przy­
dadzą—odezwał się zimno Barthet—za kilka 
godzin, jeśli nie zginiemy z twojćj ręki, bę­

dziemy wolni, a ty za to, kapitanie, dosta­
niesz się w ręce sprawiedliwości i będziesz 
może w gorszćm od nas położeniu.

— Oho! zkądże to taka pewność? sądzicie 
może, że Osa nie potrafi się wymknąć ze 
szponów tój fregaty, którą chcieliście nam 
na kark sprowadzić? Otóż, nim się rozstanie­
my, muszę was z tego względu uspokoić, że- 
byście się darmo o mnie nie troszczyli. Księ­
życ zajdzie już niezadługo; wiecie dobrze, że 
noc pod zwrotnikami jest najciemniejsza na 
parę godzin przed wschodem słońca. Inny 
statek nie odważyłby się płynąć w blizkości 
brzegów wśród ciemności, ale nasz sternik 
Cabot zna doskonale drogę i trafi wszędzie 
po omacku. Pogasimy latarnie i cichuteńko 
wymkniemy się z przed nosa naszym prześla­
dowcom, którzy jutro dopiero po dniu spo­
strzegą nasze zniknięcie. Wy zaś, moi pano­
wie, nie będziecie mieli tój przyjemności, 
ażeby im ten figiel wytłómaczyć, bo i wy 
także udacie się niezwłocznie w drogę, w in­
ną stronę... Widzę, że się uśmiechacie, jakby 
z niedowierzaniem, sądzicie zapewne, że je­
żeli was mam zostawić na lądzie, to wam nikt 
przecież nie przeszkodzi wejść w stosunki 
z tym okrętem, któremu tak sprzyjacie. Ale 
muszę wam w końcu otworzyć oczy i wyja­
wić moje zamiary, tóm bardziej, że będą wy­
konane niezwłocznie, bo nie mam czasu do 
stracenia. Dziś rano przyjaciel mój Gobi 
wyznał mi w zaufaniu, że już od dawna w ser­
cu jego zrodziło się pragnienie, które konie­
cznie zadowolnić musi, coby go to nie ko­
sztowało. Oddałbym wszystkich moich szam- 
belanów, mówił ten poczciwiec, za dwóch 
białych niewolników; byłaby to najpiękniej­
sza ozdoba mojego pałacu, nie odstępowaliby 
nigdy mojej osoby.

— Co, miałbyś pan sumienie!...—krzy­
knął Guillois, nie mogąc powstrzymać obu­
rzenia.

— Pozwólże kapitanowi dokończyć — 
przerwał mu Barthet obojętnie—o sumieniu 
tu nie może być mowy.

— Nie mam potrzeby jaśniej się tłóma- 
czyć—rzekł kapitan z jadowitym uśmie­
chem —zrozumieliście panowie niezawodnie, 
że postanowiłem wyświadczyć przyjacielowi 
mojemu przysługę i ofiarować mu was obu
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w podarunku. O ile sobie przypominam, pa­
nie Barthet, miałeś pan wielką, ochotę zako­
sztować podróży po krajach nieznanych; otóż 
będziesz miał tę przyjemność; odbędziesz po­
dróż w okolicy nietkniętój stopą Europej­
czyka i na domiar dogodności, nic cię to nie 
będzie kosztowało, dostaniesz eskortę bez­
płatną.

— Zostaw pan te żarty—rzeki Barthet 
z zimną krwią i powagą—jesteśmy w twojej 
mocy, możesz więc nas zabić, lub sprzedać, 
to twoje rzemiosło i nie mogliśmy się po to­
bie spodziewać czego innego.

— A wy—krzyknął kapitan—co udaj ecie 
uczciwych i honorowych ludzi; czyż nie dali­
ście słowa, że mi szkodzić nie będziecie, pó­
ki jesteście na moim okręcie? jakżeście tego 
słowa dotrzymali?

— Trzeba być głupcem—rzekł Guillois— 
ażeby uważać za obowiązek dotrzymanie sło­
wa, gdy słowo to wymuszone było z nożem 
na gardle przez zbójców i łotrów. Tacy lu­
dzie wyjęci są z pod prawa, a ten, kto ich 
nie wyda w ręce sprawiedliwości, staje się 
ich wspólnikiem.

Na te słowa kapitan zakipiał takim stra­
sznym gniewem, że pochwycił rewolwer i 
prawie nieprzytomny wymierzył lufę jego 
prosto w pierś zuchwałego młodzieńca. Ale 
burza ta uciszyła się nagle, opuścił pistolet, 
i odetchnął głęboko:

— Nie, to nie byłaby dostateczna zemsta— 
rzekł przybierając znowu ton szyderski— 
wolę, żebyście się dostali w ręce mego przy­
jaciela. Tam na dworze tego wspaniałomyśl­
nego monarchy, obracając ciężkie żarna, lub 
nosząc wodę ze studni, gdy obraz utraconój 
ojczyzny stanie przed oczyma waszćj duszy, 
gdy przypomnicie sobie rodziców, krewnych, 
przyjaciół, którzy tam po was płakać będą, 
jakby po umarłych, pomyślcie sobie o mnie, 
a wtenczas będę dostatecznie pomszczony.

Dwaj przyjaciele mieli tyle mocy nad so­
bą, że nie okazali najmniejszego wzruszenia, 
chociaż dreszcz przeszedł ich od stóp do gło­
wy. W tej samej chwili wszedł porucznik 
Dawis, prowadząc z sobą króla Gobi. Mo­
narcha przywdział jeden z najbogatszych 
mundurów, gdy mu powiedziano, że kapitan 
chce się z nim widzieć i pośpieszył niezwło­

cznie na pokład Osy. Radość jego była nie­
zmierna, gdy się dowiedział, jaką niespo­
dziankę zgotował mu jego sprzymierzeniec, 
a lękając się, aby go ta gratka nie ominęła, 
przywołał jak najśpieszniój kilkunastu wo­
jowników ze swego orszaku, kazał im zwią­
zać ręce i nogi więźniów i odnieść ich w try­
umfie do bambusowego namiotu, który zbu­
dował sobie na prędce na wybrzeżu, na czas 
pobytu swego w tych stronach.

Dwaj starsi pasażerowie, Giliasse i Tou- 
cas, spoczywali przez ten czas w kajutach i 
późnićj dopióro dowiedzieli się o smutnym 
losie swoich towarzyszy. Kapitan uwiadomił 
przyjaciela Gobi o obecności wojennego o- 
krętu w pobliżu i radził mu, aby jaknajśpie- 
szniśj wynosił się z całym swoim obozem, 
ażeby go czasem kłopot jaki nie spotkał, 
gdyż nagromadzone na brzegu towary mo­
gły wydać handel, jaki się tu odbywał. Król 
przestraszony odszedł natychmiast, pobudził 
wszystkich urzędników swojego dworu, ka­
zał im coprędzój brać na plecy wszystko, co 
utargowa! w tym dniu od kapitana Osy, be­
czki z rumem, sztuki płócienek, paki z bły­
skotkami, i cały obóz ruszył wśród nocy, aby 
przed wschodem słońca dostać się w głąb 
lądu. Białych niewolników uwolniono z wię­
zów. Murzyni zarzucili im sznury na szyję i 
ciągnęli za sobą, jak bydlęta na rzeź prowa­
dzone.

Tymczasem Osa podniosła kotwicę i ster­
nik Cabot skupił całą swoję uwagę i zimną 
krew, aby wyprowadzić statek bez szwanku 
wśród ciemnej nocy na pełne morze. Nie ła­
twa to była sprawa, brzegi wszędzie wdzie­
rają się w morze podwodnemi rafami, jedno 
małe zboczenie mogło wprowadzić okyęt na 
mieliznę, lub zahaczyć go o ostrą krawędź 
skały; było to zuchwalstwo niesłychane. Ca­
ła osada okrętowa pojmowała dobrze niebez­
pieczeństwo tój przeprawy; każdy czuł, że ży­
cie jego wisi na włosku. Żaden głos nie prze­
rywał ciszy, żadne światełko nie zabłysło 
wśród ciemności, latarnie starannie pogaszo­
no. Po niejakim czasie ujrzano zdaleka trzy 
światła migające na falach; były to latarnie 
okrętu wojennego; stał on wprost naprzeciw 
przystani i nigdy w biały dzień najmniejsze 
czółenko nie zdołałoby się wymknąć ztąd 
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niepostrzeżenie. Osa zwolniła jeszcze biegu 
i cicho, jak widmo, prześliznęła się wzdłuż 
brzegów, unikając zbliżenia do fregaty o ile 
tylko było można i wkrótce światła znikły 
znów z widnokręgu, a statek wypłynął na 
pełne morze, kapitan odetchnął głęboko i 
pierwszy przerwał milczenie.

— Jeszcze i tą rażą licho nas nie we­
źmie—rzekł—pokazuje się, że Osa doczeka 
późnej starości, jakby najpoczciwszy okręt 
handlowy.

Słońce już było wysoko, gdy Giliasse i 
Toucas przebudziwszy się ze snu spojrzeli 
w okna swojój kajuty i ze zdziwieniem spo­
strzegli, że dokoła nic już widać nie było, 
oprócz nieba i wody. Wtenczas dopiero do­
wiedzieli się i o niebezpieczeństwie przeby- 
tóm szczęśliwie w nocy i o szatańskiej zem­
ście kapitana nad dwoma młodymi pasaże­
rami. Trzeba też oddać sprawiedliwość Tou- 
casowi, że w pierwszój chwili oburzyło go to 
niezmiernie, i zagroził znowu kapitanowi 
raportem do rządu, ale Giliasse uspokoił go 
prędko, bo o własną skórę się obawiał i po­
stanowili obaj znosić los swój cierpliwie i ła­
godnie.

— Zawsze tojednak powiem—rzekł w koń­
cu Toucas—że nie pojmuję, jak też zarząd 
marynarki mógł takich ludzi, jak my, wy­
prawić na podejrzanym okręcie. To niedaro- 
wane.

We dwa miesiące późniój, rybak zapu­
szczając sieci przy ujściu Rio del Grandę, 
w Brazylii, spostrzegł odłamki drzewa pły­
wające po wodzie, schwycił je i wyczytał na 
desce, oderwanćj od masztu okrętowego, na­
pis: Osa-, poznał, że to były szczątki rozbite­
go statku tego nazwiska. Cóż więc się stało 
z Osą? Czy rabusie napotkali po drodze 
okręt wojenny i zostali nareszcie pokonani i 
ukarani? Czy ocean rozhukany wymierzył 
im sprawiedliwość? Któż mógł odgadnąć, ja­
ki był los Osy, dość, że się rozbić musiała, 
kiedy szczątki jćj pływały po morzu. O ka­
pitanie ani osadzie nic nie wiedziano. Mil­
czące tonie oceanu nie wydały tój tajemnicy.

(</. c. n.)

Łamigłówka krzyżyk. (A. J.)
Ułożyć w kształcie krzyżyka dwie nazwy 

miast, jedna z siedmiu liter, druga z pięciu, 
trzecia litera wspólna obu nazwom. Pierwsze 
miasto szlązkie, drugie mazowieckie.

Homonimy. (R. J.)
1) Miara i miasto na Wołyniu. 2) Zwie­

rzę, gwiazdozbiór i choroba.

Łamigłówka w kwadraciku. (Wł. N.)
W kwadraciku złożonym z 9 podziałek 

ułożyć: 2 A — 1 K — 2 0—4 S—ażeby od­
czytać w obu kierunkach: 1) Nazwę ptaka. 
2) Owadu. 3) Narodowości.

Rozwiązania do Numeru 23-go.

Zadania konikowego:

Staś na sukni zrobił plamę;
Płacze i przeprasza mamę.
Nie gniewam się, rzekła mama, 
Łatwo się wypierzę plama.
Ale strzeż się, moje dziecię, 
Brzydkim czynem splamić życie, 
Bo ci, Stasiu, mówię szczerze, 
Ta plama się nie wypierzę.

St. Jachowicz.
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Łamigłówki zgłoskowej:

Czarniecki.
Cekin
Ai
Cezar
Kair
Rak
Kra
Ranek
Kir
Ren.

Odpowiedzi od Redakcyi.

Maryni Kn. I nam także egzaminu czuć się dają, bo 
znacznie mniej liścików nadchodzi w tej porze i najczę­
ściej króciutkie. Ale cóż robić, nauka przedewszystkiem, 
spodziewamy się, że kochani korespondenci wynagrodzą 
nam to sowicie w czasie wakacyj. Rozwiązanie łamigłów­
ki jest trafne, a nadesłana zagadka liczbowa bardzo do­
bra. Zadanie konikowe byłoby lepsze, gdyby miało mniej 
kratek próżnych; ale zobaczymy, może się na to coś pora­
dzi.

Mannice B. w Starym Konstantynowie. Wszystkich 
młodych czytelników naszych uważamy za dobrych znajo­
mych, i wszystkim z równą przyjemnością odpisujemy. Li­
ścik napisany bardzo porządnie, a nawet ładnie; kto chce 
mieć w późniejszym wieku dobre pismo, powinien jaknaj- 
dłużej pisać powoli, dużemi i wyraźnemi literami. Dzię­
kujemy bardzo za wiadomość, że nasze Wieczory tak się 
podobają. Cieszymy się szczególnie, że kochane czytelni­
czki umiały ocenić wartość Czytań Wieczornych, z których 
wiele skorzystać mogą. Pani Dzieduszycka przyrzekła nam 
także Obrazki historyczne, w podobnej formie opracowane. 
Dłuższą powieść historyczną pani Krakowowej rozpo- 
czniemy w pierwszym Nrze Lipcowym, mamy już do niej 
umyślnie dorobione piękne illustracye. Do odgadywania 
łamigłówek potrzeba tylko troszkę cierpliwości i wprawy. 
Siostrzyczce, która Pismo nasze tak lubi, przesyłamy ser­
deczne pozdrowienie; może też kiedy i od niej liścik otrzy­

mamy, a Ludka i Anisia mają także do korespondencyi 
niezaprzeczone prawo, jeśli tylko Wieczory czytują.

Wiktnni Sz. Pamiętamy dobrze ładną kaligrafią da­
wniejszych liścików i serdecznie dziękujemy, że miła na­
sza korespondentka nie czekając aż się bolący paluszek 
zagoi choć parę słówek napisała. Wierszyk Jachowicza 
w niektórych wydaniach tak był drukowany, jak w na- 
szem zadaniu konikowem.

Maryni K. Nadesłane zadanie konikowe nie jest uło­
żone według zwykłych prawideł. Zgłoski powinny nastę­
pować po sobie w takim porządku, jak konik przeskakują­
cy z jednej kratki na drugą na szachownicy. Radzimy po­
próbować raz jeszcze, a pewnie się lepiej uda. Nasze za­
danie trafnie odgadnięte.

Wańdzi R. Nazwa zamku dobrze odgadnięta, ale że­
by otrzymać nagrodę, trzeba przysłać opis szczegółowy i 
porządny tak, ażeby mógł być w Piśmie wydrukowany. 
Zostawiamy jeszcze na to parę tygodni czasu, gdyż dotąd 
żadnego dobrego rozwiązania nie nadesłano.

Pani Maryi Trz. w Iwaszkowcach. Numer żądany 
wysłaliśmy powtórnie.

Ks. Filipowi. Pieniądze wraz z kartką przesłaliśmy do 
redakcyi Przeglądu Katolickiego.

Pani Sz. na Wołyniu. Uczniów uczęszczających do 
szkół publicznych utrzymują zazwyczaj nauczyciele tychże 
szkół, lub inne osoby, mające stosowne do tego kwalifika- 
cye i pozwolenie władzy. Możemy wskazać stancyą, świe­
żo otworzoną przez osobę chlubnie znaną w zawodzie pe­
dagogicznym, która z pewnością zaufania rodziców nie 
zawiedzie. Bliższą wiadomość powziąć można obecnie 
przy ulicy Żurawiej Nr. 22, mieszkania 1, a od dnia 8-go 
Lipca Sto-Krzyzka Nr. 17, mieszkania 2.

OD REDAKCYI.

Prenumeratorom półrocznym i kwar­
talnym przypominamy wczesne złożenie 
przedpłaty dla uniknienia zwłoki w prze­
syłce Pisma-

Biuro Redakcyi Wieczorów Rodzin­
nych od 1 Lipca r. b. przeniesione bę­
dzie na ulicę Mazowiecką Nr. 8.

Treść.—Przed egzaminem, wierszyk, (z drzeworytem), przez Bożenę.—Majówka w Ojcowie, komedyjka w jednym 
Akcie.—Koty, (z drzeworytem), przez M. J. Z—Wzór do rysunku, (drzeworyt) —Moja pieszczotka, (powieść historyczna), 
przez Teresę-Jadwigę, (dokończenie).—Konik Zwierzyniecki.—Przygody nieustraszonych podróżników w puszczach Afry­
kańskich, (dalszy ciąg).—Łamigłówki.—Rozwiązania.—Odpowiedzi od Redakcyi.
Prenumerata wynosi w Warszawie: Rocznie Rs. 4 i kop. 10 na Szpital Dziecinny. Kwartalnie Ks. 1 i kop. 2 */ 2 Miesięcznie kop 34 i pół. 
Na Prowincji i w Cesarstwie z opłatą poczt: Rocznie rs. 5 i 10 kop. Kwart, rs. 1 kop. 27M2 w Poznaniu u N. Kamieńskiego: Rocz. 14 
marek. Kwart. 3 marki 50 fenig. Z przesyłką pocztową na prowincyi Rocz. 16 marek. Kwart. 4 marki We Lwowie u Gubrynowicza 
Schmidta Rocz. 7 złr. 20 cent. Kwart. 1 złr. 80 cent. Z przesyłką poczt, na prowincyą: Rocz. 8 złr. 80 cent. Kwart. 2 złr. 20 cent, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp. Rocz. 6 złr. 60 cent. Kwart. 1 złr. 65 cent. Z przesyłką poczt, na prowincyą: Rocz. 8 złr. Kwar. 2 złr.

Biuro Redakcyi: Ulica Ś-to-Krzyzka Nr- 14.

Дозволено Цензурою. Варшава, 30 Мая 1881 года.—Redaktorka i Wydawczyni Ludwika Hauke.
Czcionkami M. Ziemkiewicza i W. Noakowskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 415.


